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SY T U A C JA  P O W A Ż N A , A L E  ZM IENIĆ  J Ą  M O ŻE  A N G IE L S K A  J N W A Z J A  

N A  Z A C H O D Z IE  EUROPY

W  osta tn ich  dw óch  n u m era ch  „R o b o tn ik a"  daliśmy ocenę  rozwija jącej się sytuacji 
w s |en n * j :  na jp ie rw  po  u p a d k u  T obruku ,  na s tęp n ie  w obliczu  ofensywy niemieckiej w r e ­
jonie dolnego Donu.- Daliśmy ocenę  tw a rd ą ,  w yrzeka jąc  się m e to d y  taniego optymizmo. 
Szliśmy w tym  z resz tą  za głosem ra d ia  i p ra sy  angielskiej ,  k tó re  za rów no  u p ad ek  T o b ru ­
ku, jak później  osiągnięcia  n iem ieck ie  w  Zagłęb iu  D o n u  n azw a ły  wielkimi k lęskam i 
Aliantów.

Stwierdziliśmy, że sy tuae ja  na  fro n tach  jest  pow ażna .  Niem cy odnieśli  sufeceśy w 
A fryce ,  u tk n ę l i  późnie j w m iejscu nie do tar łszy  do Aleksandri i ,  c o p ra w d a  c en ą  pow strzy ­
m an ia  Rommla by ło  u życie  sił  angielskich,  k tó re  m iały  b ron ić  _ Bliskiego W sch o d u  i ew. 
Kaukazu, Po zdobyciu  R ostow a i przejśc iu  do lnego  D onu  N iemcy zaw ładnęli  cen tram i 
Z ag łęb ia  Donieckiego (węgiel i żelazo). Ale a lianci  m ają  wciąż możliwość w yrw an ia  in i­
c ja tyw y  Niemcom, o tw iera jąc  drugi front w Europie .

P rzyzw ycza jen i  do flegmy angielskiej ,  obse rw ująa  klęski,  k tó rym  A nglicy  zbyt  ł a ­
tw o  s ię -p o d d a ją  i z k tó rym i zbyt ła two się  godzą, u legam y często  n iew ie rze  w  siłę ofen­
sy w n ą  Angi i. G d y  w y d a jem y  tak ą  ocenę, p rzeoczam y, że g łów ne  siły bry ty jsk ie  z n a j ­
dują  się w Anglii.  Anglia posiada  k i lkum ilionową arm ię  n a  w yspach ,  nie l icząc  uzbro jo ­
nej milicji obywatelskiej .  R ząd  bry ty jsk i  skupił  w ie lk ie  siły na  w y sp ac h  dla o b ro n y  A n ­
glii p rzed  p ró b ą  niem ieckie j  inwazji.  Już  p rzed  dwom a la ty  siły te były dosta tecznie  d u ­
że, by zniszczyć w  z a ro d k u  u s i łow an ia  Hitlera, zanim te wesz ły  w fazę pow ażne j  r e a l i ­
zacji. Dziś, gdy główne siły n iem ieck ie  są n ad  Donem, część  na j lepszych  sił w  Afryce,  
gdy o k upacja  zbro jna  ty lu  kra jów  E u ro p y  w iąże znaezne  siły .wojskowe — A ngl ia  swoje 
a rm ie  p rzezn aczan e  do obrony, może użyć w ofensywie.  To armie łatwiej jest przew ieźć  
do  Francji  czy Norwegii,  aniżeli  do  A fryk i  czy na  Bliski W schód .

Anglia i A m ery k a  s tw orzą  drugi front w E urop ie .  Z nam iennym  p o d  tym  w zględem
jest kom u n ik a t  ra d ia  angielskiego ż dn ia  25.VII.I932, w k tó rym  czytamy:

„10 tygodni dzie li  N iem ców  od p ierw szych  p rzy m ro zk ó w  w Rosji.  W
ciągu tego okresu  N iem cy muszą o p an o w ać  K aukaz  i z ap ew n ić  sobie 
pozycje,  k tó re  p ozw olą  im przezim ować na froncie  w schodn im .  Rosja 
nie jest pozostaw iona  bez pom ocy .  Mimo p o w ażn y ch  tru d n o śc i  kon w o ­
je angielskie i am erykańsk ie  bezustannie  dosta rcza ją  posiłków swemu 
sp rzym ierzeńcow i.  P ra w d z iw ą  jednak p o m o cą  może być tylko u tw o ­
rzen ie  d rugiego frontu,  k tóre  nastąp i  w m om encie  najtrudniejszym  
dla N iemców".

Przy g o to w an ia  angielskie  do  inwazji w Europ ie  rauszą być  da leko  posunięte,  skoro  
już i p ra sa  h i t le ro w sk a  zmieniła  m etodę  p ro p a g a n d y  w tej sprawie.  Dotąd  p ra sa  n ie ­
m iecka  lek c ew aż y ła  i w y k p iw a ła  angielskie plany inwazyjne.  N :em cy wykoiwali  z łośli­
wie ang ie lską  m etodę  p ro w ad zen ia  wojny jako „Sitzkr ieg”, p rzec iw s taw ia jąc  ją  własnej  
m etodzie  b łyskaw icznego  p ro w a d ze n ia  wojny („Blitzkrieg"). W  osta tnim tygodniu  w p ro ­
pagandz ie  p. G oebbe lsa  nas tąp i ła  r a d y k a ln a  zmiana. Czołowy tygodn ik  h i t le ro w sk i  „Das 
R e ia h ” zam ieszcza  na  ostatniej  s t ron ie  w ie lk ą  mapę po łudniow ej Anglii i północnej  F ran-



cji, kreśląc linianai ewentualne drogi inw az ji ąnglo-amarykańskiej. Temu samemu temato­
w i poświęcone są dwa czołowe a rtyku ły  „Das Reichu". Pismo hitlerowskie , w którym  
pisuje co tydzień a rtyku ły  sam m i*. Goebbels, pisze o inw azji angielskiej jako o czymś, 
co nastąpi n iew ątp liw ie , pocieszając Niemców, że H itle r wszystko przewidział, że w ięc 
i  z angielską efensywą da spbie radę.

Zaćytujemy w  tym  miejscu k ilka  zdań z pisma „Das Reich". W  artykule wstępnym 
Gzytamy: „Czy mogą A ng licy, jak to dotąd rob ili, przyglądać się z w łaściwą im  flegmą, 
jak ostatni ieh kontynenta lny sojusznik trac i 6W o je  najważniejsze tereny i jest spychany 
w  stepy wschodnia? Co bolszewicy tracą, traci również Anglia. W  tych warunkach A n ­
glia musi działać", — A r ty k i ł  kończy się akcentem pocieszenia: „F iih rc r nie dał się ni­
gdy zaskoczyć strategii Churehilla. Także i  tym razem A ng licy  przyjdą zapóźno".

G łówny publicysta „Das Reich" dr. Eugen M iind le r w artykule „P lan Church illa" 
pisze na t?n sam tsmat: „Bezpośrednio po w izycie Majskiego Churfehill zwołał posiedze­
nie brytyjskiego sztabu generalnego. Także w  A n g lii czuje się konieczność, Ae coś musi 
się stać i  to wkrótee” . — Ciekawe jest zakończenie artykułu: „C huroh ill s trac ił swobodę 
działania i nie odzyska jej —  albowiem musi działać i nie może dłużej czekać".—  Prasa 
hitlerowska, jak w idzim y, m artw i sik za A nglików , że ci będą musieli działać, i ta sama 
propagand:', h itlerowska, która przsdtym  kp iła  z angielskiego „S itzkriegu", obecnie tw ie r­
dzi, że w ie lką  szansą A n g lii było to, że mogła czekać. Zarówno poprzednia, jak i obec­
na propaganda hitlerowska jest__ grubym i n ićm i szyta. N iew ą tp liw ie  wbrew ówczesnym 
kpinom  hitlerowskim  dużą szansę dawała A n g lii możność czekania, ale największą szan­
sę, szansę zwycięstwa, da A n g lii działanie:

Odczekajmy czasu, k iedy nastąpi uderzenie A ng lii i A m eryk i na Zaehodzie. Okażo 
się wówczas, co Niemcy będą w  stanie przeciwstawić Angloyasom na tym  nowym  fron­
cie wojennym. Nie sądzimy, by N iem cy zdoła li ufrzymad przewagę i  in ic ja tyw ę na wszy­
stkich trzech frontach: w Rosji, w A fryce i  na drugim froncie europejskim, a Niemcom 
nie wolno przegrywać nigdzie, bo każda klęska oznacza dla n ich cios śmiertelny.

CENA ZW Y C IĘ STW A CZY CENA KLĘSKI ?

Nie bez satysfakcji oglądamy nowy produkt propagandy hitterowskiej: „Sieg um 
jeden Preis” (Zwyeięstwo za każdą cenę) — głosi napi3 pod rysunkiem niemieckiego żoł­
nierza, n iem ieckie j robotn icy  i niemieckiego robotnika.

„Każda cena” to cena bardzo wysoka, Gdy ktoś ofiaruje „każdą cenę"— ryzykuje 
wszystko, czym rozporządza.

„Zw ycięstw o za każdą oenę" —  jakże inaczej brzm i ten okrzyk, niż trzy  kw arta ły  
temu zaledwie rzucona hasło: „Zw ycięstw o na wszystk ch frontach". W  tamtym było
pełno poczucia trium fu. W tym  raczej czai się w idm o klęski.

A  przeaież kom unikaty n iem ieckie j kw atery głównej pełne są doniesień o sukce­
sach. Zwycięstwa w  A fryse, zwycięstwa na wsehodzie, coraz w iększy tonaż zatapianych 
ckrętów  alianckich! Skąd więc ten nerw ow y okrzyk w  usfaeh pena Goebbelsa? Czym 
wytłum aczyć, że wzywa się lud. niem iecki do ostatecznego napięcia energii w  momencie, 
gdy sytuacja m ilita rna mogłaby raczej uzasadniać dalsze spokojne oczekiwanie wydarzeń.

To właśnie ów żołnierz, robotnica i robotn ik  z plakatu są troską, która spać nie 
daje k ie row n ikom  Trzecie j Rzeszy. Ten okrzyk deaperacki 'ma podniecić i rozpalić ga­
snący entuzjazm niemieckiego ludu dla  hitlerowskie j awantury wojennej. Ma zdusić na­
stroje rew olucyjna ułudną nadzieją bliskiego trium fu,

„Każda cena” jest ce».ą bardzo wysoką, lecz nie zawsze jesł ceaą wystarczającą 
do zwycięstwa,

I  gdy w miastach niem ieckich rządzi głód, gdy te ror gestapo niszczy spokój życia 
gdy bomby szerzą śmierć i zniszczenie i  gdy z długłago szeregu snkeesów już od trzech 
la t nie w y łan ia  się zwycięstwo, żaden k rzyk  propagandy nie stłum i rew olueji, która ustali 
cenę k lęsk i H itlera.

S A N A C JA  D Ą Ż Y  DO O DBUTO w T I d S t A T iH y ^ ^ J S K O W E J  W  Ę O L S c £ ’T |R G ^  
N IZUJE SPISEK PRZECIW KO R Z Ą D O W I PO LSKIEM U W  LO ND YNIE  I PRZYG O TO ­

W UJE POGROM DEM O KRAC JI I SO CJALIZM U I
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R o z w a ż a n i a

S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć

W śró d  szeregu form organizacji  robotników , ch łopów  i p ra co w n ik ó w  um ysłowych 
jed n ą  z ważniejszych jest spółdzielczość. Z dw óch  przyczyn: co d z ien n y ch  korzyśe i  gospo­
d a rcz y ch  o raz  wagij-apółdzielczości w przyszłości.

P r a w d ą  jest, że codzienne  korzyści, jakie poszczególnemu sp ó łd i ie lcy  r.a p oczą tku  
dz ia łań  obecnej  w ojny  przynosi ł  ruch spółdzielczy, stale  się zmniejszały . P r a w d ą  jest n a ­
wet  i to. że korzyśc i  te w łaściw ie  zmalały  osta tn io  n iem a tT lo  zera .  Nastąpiło  to jednak  
bez żadnej winy ruchu  spółdzle  czego, bez  żadnego iry iązku  z dz ia ła lnośc ią  tego ruehu. 
C o ra z  w iększa  reg lam entac ja  tow arów  żyw nośc iow ych ,  coraz  dotkliwsza ograniezenia  
i ka ry  przy p rzek raczan iu  tych og ran :czeń i coraz  częstsze zm uszanie  spółdzie lczości do 
akcy j  pozaspó łdz ie lczyeh  sp ro w ad za ją  sp ó ' iz ie lez o ść  gospoda rczą  i in ic ja tywę spó łdz ie l­
czości do nic n ie  znaczące j  roli. J e d y n y  d e d a tn i  sku tek  a p ro w iz a c y jn y — na  dziś — z i s t ­
n ien ia  organizacyj spó łdz ie lczych  — to bardzie j  u czc iw y  rozdzia ł  a r ty k u łó w  nie k a r tk o ­
wych, bo ta a r tykuły  z musu i czc iw ie  ro zd z ;e la  i k a żd y  sklepikarz,  ale  t. zw. reg lam en ­
to w an y ch  (przydziałowych) w rodza ju  sacharyny,  m arm olady,  czasami jaj itp.

N atom iast  coraz  wyraźniej uwydatnia  się p rzyszłościow e znaczen ie  spółdzie lczości.
Ogół członków, a spec ja  nie k iero  vnicy: zarządy, r a d y  n ad zo rc ze  o t rzym ają  w spó ł­

dz ie lczośc i  p rzeksz ta łcen ia  g ospodarcze  nic zas tąp ione  i nie da jące  się nigdzie  uzyskać.  
W sze lk a  pow ażna  o d p o w ied z ia ln a  e i ia ła ln o ś ć  p rzysz łośc iow a  z zakresu  gospodarczego  
każdego dzia łacza  robo tn i  zego i ch iepskiego, sam orządowego,  p rodukcy jnego ,  z a w o d o ­
wego itp. nie da  się pem yśh  ć bez odpow iedzia lnego  przeszkolen ia .  Ni* mamy, jak* k l a ­
sa najmitów, innego sposobu  i innych  w arsz ta tów  pracy ,  by p rzysposob ić  się  do cczeku 
jący ch  nas w najbliższej przyszłości  z ad ań  w znacznie  w iększej  skali,  Ty lko  spó łdz ie l­
czość s to i  p rzed  nam i jeszcze otworem. Po drugie  a p a ra t  w ym iany  spó łdz ie lezel  (handlu) 
jest jedynym , ha  kt rym  może s ę oprzeć rozdział a r tyku łów  pierw sze j  po trzeby  bez o b a ­
w y sk u tk -w  u trudn ień  ze strony p ryw atnego  k u p iec tw a  (niezależnie od n a ro d o w o śc i  i p o ­
chodzenia) .  Dużą  ro lę  może odegrać  też spó łdz ie lczość  w zakres ie  p rodukc ji  rolnej.  
W szelk ie  zam ierzen ia  inwestycyjne,  p rodukcy jne ,  wspólnego z akupu  m ateria łu  s iewnego 
i ży w ca  zarodow ego ,  m echan izac j i  obróbki,  zespołowej p rzeróbk i  (mleczarnie,  młyny, p i e ­
karnie), ba, naw-ot wspólne inwestycje  w zakres ie  e lek trycznym  —  siły i św ia t ła  —  w szy s t ­
ko to da  się  najlepi- j ,  najowocniej i na jspraw nie j  zała tw ić  w formie spółdzie lczej.  Zatym  
zarów no dla  miasta  jak i dla  wsi — spółdzie lczość ,  to ru sh  godny najw iększego z a in te re ­
sow ania  i poparc ia .  W zajemnego p o p a rc ia  przez  robo tn ików  i chłopów, gdyż  zasadn icze  
zagadnienie  w ym ian y  produkcji  m iejskich w arsz ta tów  na  w y tw o ry  g o sp o d a r . tw a  w ie jsk ie ­
go będziem y d o k o n y w ać  przez spó łdz ie ln ia  miejsk® - wiejskie , robo tn icze  - ehłopskie. R a ­
zem  będziemy się uczyć  gospodarow ać  na  zasad a ch  społecznych,  na  jed n a k ich  z asadach  
będziem y  p row sdzió  ak lapy  spó ldz ie leze  i o rgan iaow ać  w arsz ta ty  p ro d u k c y jn e  i wspólni® 
wszyscy będziem y  korzys tać  z p lonów  tej n a  n o w y ch  z asadach  oparte j  gospodarki.

SP O T K A N IE  Z TYMI, KTÓR ZY P O Z D R A W IA JĄ  SIĘ „FRE1HEIT" 

W s p o m n i e n i a  b. j e ń c a  w o j e n n e g o

Spędz iłem  niem al 3 la ta  w n iemieckiej niewoli .  Przez cały  czas miałem s tyczność  
p rzew ażn ie  ty lko  z robo tn ikam i.  Początkow o z robo tn ikam i rolnymi, gdyż w  jesieni 1939 
r. p ra co w a łem  we dworze.  S t~sunek robotn ików  n iem ieck ich  wobec  P o lak ó w  był różny: 
jed.ii  darzyli  nas sym patią ,  inni  n iechęcią.  N iechęć  w y tw arza ła  h i t le ro w sk a  propaganda, 
k tó ra  nastaw ia ła  ludność  wrogo wob.-c jeńców  polskich, rozpow szechn ia jąc  b zdary  o m o r ­
dow an iu  V o lksdeu tschow  w Polsce,  Sym patiam i darzyli  nas r* b o tn icy  uśw iadom ien i  k la ­
sowo i w rogo odnoś Tący  się do reżim u hitlerowskiego. Ludzie  ci naogół taili  g łęboko  
swoje p rz ek o n an ia  i t rze b a  było długiej znajomości, żeby z d o b y ć  ich zaufanie.

Robotnicy  n iem iacoy  zd o b y w ali  się  na  szczerość  w ro zm o w ach  w cz te ry  oczy, g dy 
wyjeżdżało  się  w po la  orać lub p* paszę  dla bydła.  N atom iast  gdy by ło  ich choćby 
dwóch, już żad en  z n ich ust nie o tw o r iy ł .  T ak  d a leko  sięga w N iem czech  o b a w a  przed  
konfiden tam i i donesic ie ls tw era .

W  chw ilach  szczerości  w rozm ow ach  w cztery oezy wspominali ,  ż* prz*d wojną 
należel i  do  innej organizacji,  że w te d y  nie ty lko  pod  w zg lędem  m ate r ia lnym  pow odziło
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a n  s .ę  le p ie j ,  l e c z  c z u u  s . ę  w  n .  c z a s  s . .u D u d n i ,  m e  by ło  b o w i e m  s tr a c h u  i o b a w y  p r z e d  
d e n u n c j a c j ą .  N a u c z y l i  s i ę  w a ż y ć  w  r o z m o w i e  k a ż d e  s ło w o ,  ż y l i  w  s t r a c h u  p r z e d  d e n u n ­
c ja c ją  i „ c z a r n ą  l is tą" .  N i e k i e d y  w  d a ż y m  z a u fa n iu  d a w a ł  m i  t e n  i ó w  d o  z r o z u m ie n ia ,  
ż e  m a  w i a d o m o ś c i  in n e  j e s z c z e  n i ż  te ,  k t ó r e  p o d a j e  r a d io  i p r a s a  n i e m i e c k a .  R o z u m i a ł e m  
o s t r o ż n o ś ć  r o b o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h  i n i e  d o c h o d z i ł e m  s z c z e g ó ł ó w .

W  r o k u  1941 z o s t a ł e m  p r z y d z i e l o n y  d o  p r a c y  p r z y  b u d o w ie ^  f a b r y k i  w  m a ł y m  m i a ­
s t e c z k u  w  T u r y n g i i .  B y ł o  n a s  w  je d n e j  g r u p ie  17 P o l a k ó w ,  5 r o b o t n i k ó w  N i e m c ó w  i N i e ­
m i e c  —  p r z o d o w n i k  g r u p y .  P r z e z  k i l k a  t y g o d n i  p r z o d o w n i k  t r a k t o w a ł  n a s  z  g ó r y  i przy  
k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  w y c h w a l a ł  d o b r o d z i e j s t w a  h i t l e r o w s k i e .  N i e d ł u g o  p o t y m  w y d z i e l o n o  
z  n a s z e j  g r u p y  m n i e j s z y  z e s p ó ł  d o  k o p a n i a  p ia s k u .  K i lk u  P o l a k ó w ,  d w ó c h  N i e m c ó w  
i p r z o d o w n i k .  T u  w a r u n k i  p o l e p s z y ł y  s i ę  n i e c o ,  g d y ż  n i e  b y l i ś m y  t a k  b a r d z o  n a  o c z a c h .  
J e d n e g o  z  N i e m c ó w ,  k t ó r z y  p r a c o w a l i  z n a m i ,  n a z y w a n o  w  f ir m ie  „ g ł u p i m ” (D u m m e )  
i d a w a l i  m u  z a w s z e  g o r s z ą  i c i ę ż s z ą  p r a c ę .  Z a p r z y j a ź n i ł e m  s i ę  z  t y m  N i e m c e m ,  a g d y  
n i e  b y ł o  n ik og®  z w i e r z a ł  m i  s i ę ,  d l a c z e g o  g o  ta k  tr ak tu ją .  Za p o l i t y c z n e  p r z e k o n a n i a  s i e ­
d z ia ł  2 la ta  w  o b o z i e  k o n c e n t r a c y j n y m .  O b e c n i e  t y ł  n a  „ c za r n e j  l i ś c i e ” i ż e b y  g o  o d g r o ­
d z ić  o d  i n n y c h  r o b o t n i k ó w ,  a z w ł a s z e z a  P o l a k ó w ,  r o b i l i  z n i e g o  w a r ia t a ,  D o w i e d z i a ł e m  
s i ę  o d  n ie g o ,  ż e  r ó w n i e ż  p r z o d o w n i k  m a  i n n e  p r z e k o n a n ia ,  n i ż b y  to  m o ż n a  b y ło  s ą d z i ć  
p o  j e g o  z a c h o w a n i u .  Z r e s z t ą  w k r ó t c e  p r z o d o w n i k  2 m i e n i ł  s w t j e  p o s t ę p o w a n i e  i k r z y c z a ł  
n a  n a s  t y l k o  w ó w c z a s ,  g d y  p r z y j e ż d ż a l i  m a j s t r o w i e  c z y  t e ż  k t o ś  z z a i z ą d u  f a b r y k i  n a  i n ­
s p e k c j ę .  P e  s k o ń c z o n e j  i n s p e k c j i  w s z y s t k o  w r a c a ło  d o  n o r m a l n e g o  tryb u .

P o d  k o n i e c  r o k u  1941 w r a z  z  j e d n y m  j e s z c z e  k o l e g ą  z o s t a ł e m  p r z e n i e s i o n y  d o  in ­
n e g o  d z i a ł u  p r a c y  i d o  i u p e ł n i e  in n ej  p r o w in c j i .  T u  p r a c o w a ł o  w r a z  z  n a m i  w i ę c e j  N i e m ­
c ó w  i t y ł o  w ś r ó d  n i c h  d u ż o  a n t y h i t l e r o w c ó w .  T u ta j  o p o w i a d a ł  n a m  j e d e n  z  r o b o t n i k o w
0  t y m ,  jak s ł u c h a j ą  z a g r a n i c z n y c h  a u d y c y j  r a d i o w y c h .  J e d e n  s ł u c h a ,  a d w aj  in n i  t r z y m a ­
ją w a r tę :  p r z y  d rzw ' ia eh  i p r z e d  d o m e m .  R o k o t n i e y  n i e m i e c c y  c z y t a l i  n i e l e g a l n e  p i s m a
1 k o m u n i k a t y .

J e d e n  r a z  m i a ł e m  m o ż n o ś ć  z e t k n ą ć  s i ę  z d z i a ł a c z e m  fa jn e j  o r g a n iz a c j i  n i e m i e c k i e j  
Z a w i ą z a ł e m  z n a j o m o ś ć  z  r o t  o t n ik a m i  - N i e m c a m i  n a  n o w e j  r o b o c i e .  P o  d ł u ż s z y m  o k i e s i e  
z n a j o m o ś c i  j e d e n  z  r o b o t n ik ó w  z a w i a d o m i ł  m n ie ,  ż e  p r z y jd z ie  n a  r o b o t ę  k t o ś  „ s ta r sz y "  
o d  n i c h  i c h c e  p o r o z m a w i a ć  z e  m n ą .  P r z y s z e d ł  e l e g a n c k o  u b r a n y  s t a r s z y  p a n ,  k t ó r y  p r z y ­
w i t a ł  s i ę  z e  m n ą .  w y m a w i a j ą c  p r z y c i s z o n y m  g ł o s e m  p o z d r o w i e n i e  n i e m i e c t  i c h  s o c j a l i s t ó w  
„ F r e ih e i t "  ( w o l n o ś ć ) ,  o g lą d a j ą c  s i ę  na  b o k i ,  e z y  g o  k t o  n i e  o b s e r w a j e .  R o z m o w a  tr w a ła  
k r ó t k o ,  T ł u m a c z y ł  s i ę ,  ż e  d łu g o  r o z m a w i a ć  n i e  m o ż e ,  b o  z  P o l a k a m i  r o z m a w i a ć  n ie  w o l ­
n o ,  a o n  s i e d z i a ł  w  o b o z i e  i o b e c n i e  je s t  n a  „ n a  c za r n e j  l i ś c . e ” , w i ę c  m u s i  b y ć  o s t r o ż ­
n y m .  N a  p o ż e g n a n i e  z e s t a w i ł  t y t o n i u  i e v g e r  i p o w ie d z ia ł :

—  N i e  m a r t w c i e  s i ę ,  n i e d ł u g o  n a s t ą p i  k o n i e c .  M a m y  d o b r e  w i a d o m o ś c i .
W r ó c i ł e m  z  N i e m i e c  z  p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  ż e  n i e  w s z y s c y  N i e m c y  s ą  h i t l e r o w c a m i ,

L e c z  w  kraju  ta k  s t e r o r y z o w a n y m ,  jak III R z e s z a ,  n a r t  r e w o l u c y j n e g o  o p o r u  k r y ć  s i ę  m u ­
s i  g ł ę b o k o  p o d  z ie m ią .

Z w a r s z t a t ó w  p r a c y :

„ F A B R Y K A  K A R A B I N Ó W "  W  W A R S Z A W I E

„ F a b r y k a  K a r a b i n ó w ” n a  W o l i ,  l ę d ą c  o b e c n i e  fT ią  f a b r y k i  „ S t e y e r ” w  W i e d n i u ,  
r o d u k u j e  c z ę ś c i  r o w e r ó w ,  k a r a b i n ó w  m a s z y n o c h  o r a z  d z i a ł  d e s a n t o w y c h ;  m o n t a ż  d o k o -  

P u je  aią w  e e n t r a l i  w  W i e d n i u .  F a b r y k a  z a t r u d n ia  o k o ł o  3 0 0 0  r o b o t n i k ó w ,  w  ty m  o k o ł o  
n 0 0  k e b i e t .  S t a w k i  p ł a c  w y n o s z ą :  o d  6 0  gr ( k o b ie t y )  i 8 0  gr ( m ę ż c z y ź n i )  d o  1 z ł  5 0  gr z a  
5 o d z i n ę ,  B y  z m u s ić  w y g ł o d z o n y c h  r o b o t n i k ó w  d o  g o r l iw e j  p r a c y  d la  o k u p a n t a ,  e o r a z  c z ę -  
g c  ej s to a u je  s i ę  s t a w k i  a k o r d o w e .  D e p u t a t ó w  n i e  m a  ż a d n y c h .  O b i a d  s t a n o w i  z w y k l e  ta -  
ś e r z  n i e o k r a s z o n e j  b r u k w i .  C z a s  d z i e n n e j  p r a c y  d o c h o d z i  d o  12 g o d z in ;  w i e l ę  r o b o t n i k ó w  
l p o z b a w i a  s i ę  n i e d z i e l n e g o  o d p o c z y n k u .

N a  f a b r y c e  p a n u j e  o s t r y  taror .  O p r ó c z  W e r k s c h u t z u  p o r z ą d k n  p i ln u je  n i e m i e c k a  
s t r a ż  w o j s k o w a  f i r m y  „ S t e y e r , , .  O b i e  t e  b o j ó w k i  g n ę b i ą  r o b o t n i k ó w  w  s a d y s t y c z n y  s p o ­
s ó b .  P r z y  w e j ś c i u  i w y j ś c i u  d o  f a b r y k i  o d b y w a j ą  s i ę  c ią g ł e  r e w i z j e  p o ł ą c z o n e  z  r o z b i e ­
r a n i e m  d o  n a g a .  B i c i e  p o  t w a r z y  i k o p a n i e  je s t  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m .  Z a  n a j m n ie j s z e  
n i e d b a l s t w o  w  p r a o y  ( n i e o b e c n o ś ć  c h o ć b y  p r z o z  l i l k a  g o d z in ,  n i e d o k ł a d n o ś ć  w  r o b o c i e ,  
a e p s u c i e  n a r z ę d z i a )  z a m y k a  s i ę  r o b o t n i k ó w  w  a r e s z c i e ,  s p e c j a l n i e  n a  t e n  c e l  z a i n s t a l o w a ­
n y *  p r z y  f a b r y c e .  A r e s t z  n ie  z w a l n i a  o d  o b o w i ą z k u  p r a c y :  w  n o c y  p r z e b y w a  r o b o t n i k  
w  a r e s z e i ć ,  z a ś  w  d z i e ń  p r a c u je ,  t u b  t e ż  n a  o d w r ó t ,  N a j ł a g o d n i e j s z y  w y r o k  to  5 d n i  a re -  
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sztu. W w ypadkach  w ięaszy ch  przewinień  stasuje się wysy łkę  do T reb l in k i  na  2 miesią ­
ce. W s to tunku  do ko iet  w ym yślano  spac ja iną  karę:  us taw ia  6ię r sb o tn ie ę  n ą  sp»cialnym 
podwyższen iu  w taki sposób, że każdy w ch o d zący  do fab ryk i  musi n« nią spojrzeć .  Ta 
h i t le row ska  szykana  przypomfna średn iow ieczną  ka rę  pręgierza .  K a ry  orzeka  spec ja ln ie  
u tw o rzo n y  przy  fab ryce  sąd d y scyp l ina rny .  S ędz ią  jest  Niemiec, w yrok i  za tw ierdza  Ge- 
s tape .  Sąd jab ryezny  w y d a  e miesięczn e k i lkadz ies ią t  skazu jących  wyroków . O prócz  k a r  
d y scy p l in a rn y ch  m ają  miejsce a resz tow an ia  p rzez  Gestapo, k o ń czące  się  P aw iak iem  albo 
Oświęc imiem .

Spośród  pe rsonelu  fab ryk i  szczególni* d.-.ją się w* znaki robotnikom : 1) Osnowski,  
m ajs te r  na  dziale  p rodukc ji  M3, lizus w o bec  Niemców, pies dla  Polaków; 2) Offenberg,  
k ie ro w n ik  aprowizacji ,  odznaczony  przed  wojną polskim krzyżem  zasługi; o k ra d a  ro b o tn i ­
kó w  i c tw o rzy ł  seb ih  z tych  k radzieży  sklep spożyw czy  na  W oLkiej ;  3) B eranek .  k i e ­
rownik  produkcji ,  Niamiec, bije robotników po twarzy.

N a w lesnę  b. r. 200 ro b o tw ik ó w  wysłano  nagle  do fab ryk i  „S teyer"  w  W iedniu.  
Ludzi zab rano  w ieczorem  w p ro s t  z p racy, d ano  im „na pociechę,,  po butelce  w ódk i  i w y ­
wieziono sam ochodam i tak. jak stali.  W miejsce w yw iezionych zat rudn iono  500 ro b o tn i ­
k ów  żydowskich , k tórzy  t rak to w a n i  są w sposób jeszcze bardziej  sadys tyczny  niż Po lacy .  
Za każdy  drob iazg  b ic i  są do u tra ty  przytomności.

FABRYKA BRONI W  R A D O M IU

Z atru d n ia  5 ty s 'ę cy  robotników, część załogi s tanow ią  Żydzi. W a ru n k i  pr*cy  i p ł a ­
cy  n iezw ykle  ciężkie .  D n iów ka  12 godzin, P łace  nie p rzek racza ją  przec ię tn ie  200 zł na  
miesiąc  przy  s taw k ach  ak ordow ych .  Całe dożyw anie  f a b ry c z re  s tanow i jałowa zupa. 
P ro d u k ty  p rz ezn aczo n e  na dożywianie  robo tn ików  ro z k ra d a  adm in is trac ja  niem iecka.  
U p 'z y k s z a  życie  dozór  i te ro r  polic ji f ib ry czn e j .  R obo tn ików  t rzym a przy fab ryee  po l i ­
cyjny przymus p ra cy  i t r .  k  innej m ożliwości zaroi ku.

W IA D O M O Ś C I Z K R A JU

P o g ł o s k a ,  k t ó r a  j e s t  b z d u r ą .  —' W  n iek tó rych  śro d o w isk ach  k rą żą  p o ­
głoski,  j akoby  po 1 września ,  to jest po t rzech  la tach  wojny, N iemcy mieli  p raw o p o w o ­
ływ an ia  Po laków  pod  broń. J e s t  to bzdura.  Niemcy żad n e g o  p ra w a  nie mają i rz ąd z ą  
jedynie  przem o ą.

N o w a  f o r m a  t e r o r  u. — N iem cy w yda l i  rozporządzen ie  o „Zabezp ieczen iu  
z apo trzebow an ia  si ł d la  zad ań  o znaczen iu  p ań a tw cw o -p o ł i iy czn y m ”. Na zasadzie  tego 
rozporządzen ia  okupan t  może zechcieć  zmuszać ludność  p o lsk a  do p rac  o ch arak te rze  
czys to  wojskow ym  w obręb ie  i poza  o b ręb em  GG.

K a t o w n i a  w w a r s z a w s k i m  g h e t c i e .  — N iem iecka  pa lie  ja przy  udz ia le  
policji g ran a to w e j  i szaulisów otoczyła  śc iś le  gl e tto  1 w yb ie ra ła  z w ew n ą trz  po  k i lka  ty ­
sięcy osób dziennie  na  wywóz. N a jp ie rw  w ybrano  dzieci,  s ta rcó w  i ch o ry ch  ze schron isk  
i szpitali,  skole i b iedotę ,  zw łaszcza  tych, k tó rzy  nie p racu ją  d la  Niemców. Los w y w ie ­
zionych jest  nieznany, należy się l iczyć z najgorszym. Przez  szereg dn i  polic ja  n iem iecka  
sza la ła  w ghetcie, s trze la jąc  do ludzi na  u licach. Zabito  rów nież  w ie lu  Po laków , k tórzy  
się w ów czas  w ghetc ie  znaleźli, między innym i prof. Raszeję, k tó ry  p rzyszed ł  za  p rz e ­
p u s tk ą  do chorego.

W  W ilanowie  pod  W arsz a w ą  Niem cy zam erd aw a l i  na  roboc ie  30 Żydów, k tó rzy  
zgłosil i się jako chorzy,

LUBLIN. A k c j a  d y w e r s a n t ó w .  — Lubelszczyzna  jest  w da lszym  ciągu t e r e ­
nem  n a p ad ó w  na dwory, m łyny i sk łady. Ni* ma prawie  dworu, k tó ryby  nie by ł  o d w ie ­
d zany  przez  dyw ersan tów . Po zarekw irow an iu  żywności  wycofują  się oni zpów rotem  do 
lasu. Po licja ,  zarówno n iem iaeka  j a k i  polska,  unika  walki.  W sie zalane  są  ulotkami,  w 
k tó ry ch  Niemcy naw ołu ją  ludność,  aby zw alcza ła  dyw ersan tów  p rz y  użyciu  n a rzęd z i  ro l ­
n iczych, i o każdym  pojawieniu się d y w ersan tó w  m eldow ała  policji.  N ik t  nie melduje, bo 
n i e m i łc k a  po l ic ja  p rzy ch o d z iła  po  k i lkunastu  dn iach  na  miejsce napadu ,  aby  w y m o rd o ­
wać, ch łopów m eldu jących  o pob y c ie  dyw ersan tów  i spalić  ich  gospodarstwa.

W  pow. zamojskim dyw ersanei  n ap ad l i  na  majątek, b ęd ący  pod  zarządem  n iem iec­
k iego kom isa rza  i zażądali  w y d a n ia  kilku sz tuk  bydła. Komisarz  na tychm iast  p o łą e iy ł  się
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z w.reislandwirtem i z aw iadom ił  go o napadz ie .  K re is ian d w ir t  odpowiedział:  „wydać, 
wziąć pokw itow an ia ,  nie  d r a ż n ić ”.

W  Tom aszow ie  d y w ersan c i  zab ra l i  ze sk ład ó w  n iem ieck ich  30 w o rk ó w  cukru, na  
Pod b ram czu  ko ło  Zam ościa  zab ra l i  25 w orków  mąki, a oprócz  tego 5 p a r  k a n i  i wozy. 
Na szosie H ru b ie szó w — Zamość pa r tyzanc i  zaa takow al i  sam ochód  policyjny i w yc ię l i  z a ­
łogę l iczącą  40 żandarm ów . W e wsi Długi Kąt  (między Z aw ad ą  i R ozw adow em ) oraz  we 
wsi T a rn a w a tk a  (pod Tom aszow em  Lubelskim) pa r tyzanc i  spalil i  wojskowe ta r tak i .

N a akcji  p a r ty zan tó w  żeru ją  rów nież  p ospo l ic i  bandyai ,  k tó rzy  n a p a d a ją  na ch ło ­
pów, ra b u ją c  n ie raz  o s ta tn ią  koszulę.

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A

M i n .  E d e n  o w o j n i e  i p o k o j u  p o w o j e n n y m .  — Min. Eden  rozpoczął 
p rzem ó w ien ie  ośw iadczen iem , że o k ru c ień s tw a  n iem ieckie ,  dok o n y w an e  na  ludnośc i  k r a ­
jów o k u p o w a n y ch ,  w s trząsnęły  całym światem. Nie są one  w yczynam i poszczególnych 
jednos tek  n iem ieck ich ,  lecz  są w y k ła d n ią  p lan u  politycznego rządu, k tó ry  z c a łą św iad o ­
m ośc ią  o b ra ł  drogę  tero  u, 15 cze rw ca  G o eb b e ls  ośwdądczył,  że Niem cy Spaliły za sobą  
inosty. T ym  ośw iadczen iem  Rzesza z e rw a ła  form alnie  węzły,  łączące  je z resztą  św ia ta ,  
T e ro r  n iem ieck i  odn iósł  w ręcz  p rzee iw n y  skutek . So l idarność  pom iędzy  p ańs tw am i sp rz y ­
m ierzonym i s ta ła  się ta k  silaa,  że zb rodn ie  popełnione na  jednym narodzi® są uznane  za 
zb ro d n ie  przec iw  wszystk im  aliantom, A n g l ia  w a lczyć  będzie  do koń a, aż do k o m p le t ­
nego rozb ro jen ia  pańs tw  n a p as tn iczy ch  i do pozb aw ien ia  ich chęc i  odwetu. W y p ad k i  z 
o s ta tn ic h  2 ch lat  pozw ala ją  nam patrzeć  z u fnośc ią  w przyszłość. Stoimy obecn ie  w obec  
jednego z na jw ażnie jszych  o kresów  wojny. P rzed  dw om a laty Lyliśmy p raw ie  bezbronni .  
Mimo teg o  nie ty lk o  przyję liśmy walkę, lecz zaczę l iśmy zad aw ać  ciosy. M a ry n a rk a  h a n ­
d low a  czuw a  n ad  sz lakami morskimi i b ron i  się sku teczn ie  p rz ec iw  a takom  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  łodzi  p o dw odnych .  P rodukc ja  nasza  w stosunku  do ilości m ieszkańców, p rz e ­
wyższa  w y tw ó rczo ść  wszys tk ich  in nych  krajów. 80 p ro c en t  naszych  w y ro b ó w  w dz ie ­
dz in ie  p rzem ysłu  wojennego w ysy łam y do kra jów  zam orskich . Rosja walczy  zac ięc ie  z le ­
piej uzbro jonym  przec iw nik iem . Je j  sp raw a  jest naszą  spraw ą,  a wspólny front ciągnie 
się  od M u rm a ń sk a  aż do Egiptu. W ynik  o becnych  w alk  zaważy a a  czasie t rw an ia  woj­
ny .— M ówiąc o przyszłej organizacji  E uropy ,  min. E d en  powiedział ,  że t raged ią  tej wojny 
by ło  p rzekonan ie ,  iż każdo p a ń s tw a  może żyć  w  odosobnien iu .  Po  zakończen iu  dz ia łań  
w o jennych ,  ludzkość  a lbo b ę . z i e  ze sobą  w sp ó łp raco w ała ,  a lbo zginie w m rokach  b a r ­
ba rzyństw a .  Celem naszym  jest ca łkow ite  rozbro jenie  agresorów. N a tychm  ast  po w o j­
nie  będziem y  zaopa tryw al i  w żyw ność  wygłodzoną  ludność  k ra jów  o kupow anych .  Z b u d u ­
jem y  n o w ą  cywilizac ję  św ia tow ą ,  two: ząc ją do spółki  z A m ery k ą ,  Ro^ją, C hinam i i in ­
ny m i państw am i.

G ł o s  z A m e r y k i ,  —  Min. sp ra w  zagrań .  U S A — C, Hull  wygłosił  p ra w ie  jed n o ­
cześn ie  z min. E d en em  przem ów ien ie  n a  tem a t  organizacj i  pokojowej świata.  C, Hull  
p rzew id u je  u tw o rzen ie  po w ojn ia  instytucji  m iędzynarodow ej ,  k tórej  zadan iem  będzie  u- 
t rzy m an ir  po rządku ,  a n : w „ t  użycie  s:ły, gdy tego zajdzie j o trzeba. Sk o o rd y n o w an ie  
zbro jeń  w ten  sposób, a b y  un iem ożliw ić  p ogw ałcen ie  p ra w  m:ę d zy n a ro d o w y c h  przez  ja ­
k iek o lw iek  państwo.  S tw orzen ie  m iędzy n aro d o w eg o  t ry b u n a łu  sp raw ied l iw ośc i  d la  ro z ­
st rzygan ia  sporów  m ięd zy p ań s tw o w y ch  i w reszci*  kon tro lę  n ad  agresoram i tak  długo, d o ­
pók i  nie okażą  oni chęoi  do pokojowej w sp ó łp ra cy  z innymi państwam i.  Hull podkreś l i ł  
kon ieczność  zan iku  szowinizm u n a ro d o w eg o  w stosunkach  w zajem nych  pom iędzy  krajami.  
W s tęp e m  do wspólne j  św ia tow ej gospodark i  p o w in n o  być obniżen ie  ceł  i w p row adzen ie  
w olnego  ob ro tu  surow cami,  p ro d u k tam i  gotowymi i w a lu tam i.  M ów iąc  o o b e cn y c h  z ad a ­
n iac h  p a ń s tw  sp rzym ie rzonych  C. Hull  zaznaczył ,  że c e lem  a l ian tó w  jest p rzed e  w szys t­
kim pom oc  kra jom  ok u p o w an y m  przez  n iep rzy jac ie la  przez  zaa takow an ie  go w jak n a j ­
szybszym  czasie  i w sposób  gruntowny. M in ister  ostrzegł p ań s tw a  neu tra lne ,  że u p iera jąc  
się  przy dotychczas®wej neu tra lnośc i ,  p ro w a d z ą  po l i tykę  sam obójczą  f w ezw ał  je do w a l ­
ki, k tó ra  jest ich obowiązkiem. O b ecn y  konflikt n ie  jest w o jną  jednego p a ń s tw a  z dru- 
g m, lecz w a lk ą  o zag ładę  j ed n y ch  ludzi  p rzez  d rugich ,

C r i p p s  o s p r a w i e d l i w e j  o r g a n i z a c j i  ś w i a t a .  —  S. C ripps p o p a r ł  
in ic ja tyw ę  angielskiego tow arzy s tw a  nauk o w eg o  „British A sso c ia t io n ”, d o ty cz ąc ą  m iędzy­
na ro d o w ej  organizacji  zasobów  gospodarczych ,  będące j  ro zw in ięe iem  od p o w ied n ich  punk-



tów K arty  Atlan tyck ie j.  Chodzi  tu  zwłaszcza o rów ny  dostęp  wszys tk ich  p a ń s tw  do su ­
ro w c ó w  św ia ta .

G d y b  y  m i a ł y  z w y c i ę ż y ć  N i e m c y  H i t l e r a .  — W  m arcu  br. p odczas  
w a lk  w Libii, w ręce  Anglików w p a d ł  tajny  dok u m en t  niemiecki,  zaw ie ra jący  p lany  p rz y ­
szłej organizacji  policji  niemieckiej i roli jaką m a spe łn ić  w ew n ą trz  i poza g ran icam i 
Rzeszy. Z asady  tej organizac ji  zostały  p o d a n e  przez H it le ra  z k o ń cem  1940 r. z okazji  
reo rgan izacji  jego s t raży  przybocznej .  D o kum en t  t«n o c h arak te rze  ś c iś l i  ta jnym  został  
poazątkowo- rozes łany  pomiędzy genera łów  niem ieckich ,  a od k w ie tn ia  1941 r, był ro zp o ­
w szechn iany  p om iędzy  oficerami,  zachowując  ciągle swój ta jny  charak ter .  Został  on  z n a ­
lez iony  przez  A ngl ików  p rzy  jednym  i  oficerów  2-ej bnterił  75 pu łk u  p i a th o ty  5-ej d y ­
wizji  n iemieckiej.  O to  jego treść: Po zakończen iu  dz ia łań  w o jennych  w ie lk a  R zesza  b ę ­
dzie  zaw ie ra ła  w  swym  składzie  również n a ro d y  nieprzychylnie  do niej us tosunkow ane .  
A! v zap e w n ić  jej bezp ieczeńs tw o konieczne  jest pow ołan ie  do życia policji, k tó ra b y  p o ­
trafiła w  gran ieach  pań s tw a  niem ieck iego  utrzym ać ą u to ry te t  Rzeszy, a  w c h w ilach  k r y ­
zysu sku teczn ie  b ron i ła  jej in teresów. W  skłąd  tego ko rpusu  policyjnego wchodzić  b ę d ą  
Niemcy jczystej  k rw i  o kwalif ikac jach  najwyżazch, K orpus  nie będzie  się k o n tak tow a ł  
z p ro le ta r ia te m ,  tw orząc  w swoim rodzaju  eli tę, n ie  po lega jącą  w p ły w o m  rozkładowym . 
Naród  nasz  o trzym ał tak ie  w ychow anie  wojskowe, że mu nie od p o w iad a  dzleoinna polic ja  
1840 roku  i b u rżuazy jna  z czasów  Niem iec  cesarskich . Dl teęe  też  p rzyszły  k o rpus  p o ­
winien ze tknąć  s :ę z wo^ną i przejść  p raez  ch rzes t  bojowy. Nie dopuścimy, ab y  wejsko, 
k tó re  rek ru tu je  się  z na jszerszych  w ars tw  ludnośc i,  było użyte do l ikw idow an ia  zaburzeń  
w ew n ą trz  państwa. P rzeznaczen iem  jego będzie  w ys tępow anie  ty  Iks  poza granicam i R ze­
szy. U trzym an ie  p o rz ąd k u  w ew nę trznego  będzi#  zadaniem  k o r p u s u  policyjnego, k tórego 
stan  został  ok reś lony  na  5— 10% ilości ogólnej wojska w czasie pokoju.

N a c j o n a l i z m  h i n d u s k i  n a  b ł ę d n y c h  d r o  g,a c h. Nacjonalizm  h in d u ­
ski w k ro czy ł  na  b łędne  drogi polityczne. T ak  zw any  Kongres hinduski, b ę d ą c y  r e p re z e n ­
tac ją  nacjonalis tów  hinduskich ,  ogłosi ł akcję n iepos łuszeństw a  cywilnego. Angie lska  P a r t ia  
P ra c y  po tęp iła  rezo lucją  Gandhiego  i Kongresu, uznając  ją za dow ó d  braku  o d p o w ie d z ia l ­
ności politycznej.  A n g ie lsk a -P a r t ia  P ra c y  w ys tosow ała  w ezw aa ie  do n r ro d u  indyjskiego 
a b y  dopro w ad z i ł  do porozum ienia  z rządem  angielskim. Bierny opór, s to so w an y  w o b e c ­
nej chwili , moża p o s iad ać  n ieob l icza lne  skutki  n a r  bieg w o jny  i zgubny w p ły w  n a  las  
wolnych  lu d ó w  w Ind iach .  R ad io  lond y ń sk ie  n azyw a  G andh iego  fa łszywym pro rok iem , 
a  w ezw an ie  do n iepos łuśzeństw a  cywilnego, rzucone  przez Kongres Indiom, u w aża  za g o ­
d z ąc e  w obronę  tego  kraju.  S t ro n n ic tw a  h induskie,  n ie  w ch o d zące  w skład  kongresu ,  
w e zw a ły  swych członków do p rzec iw staw ien ia  sią w szys tk im i ś rodkam i rea l izac j i  je ­
go uchw ał .  s

W y b i t n y  s o e j a l i s t a  w a k c j i  D e . G a u l l a .  Do Londynu  p rzy b y ł  A n d re  
Ph il l ippe ,  by ły  p o se ł  do p a r lam en tu  francuskiego z ramienia  pa r t i i  socjalistycznej,  a o b e c ­
nie jeden  z p rz y w ó d e ś w  f rancusk iego  oporu . Ph i l l ippe  p rzy b y ł  na  w ezw an ie  gen, de 
Gaulle ,  k tó ry  w p ro w ad z a  du rz ąd a  francuskiego w y b i tn e  o so b is 'o sc i  w ys tępu jące  w życiu 
podz iem nym  F ran c ji  okupow anej  i n ieokupow ane j.  Tym  sposobem  p ia g n ie  gen. de  G aul le  
u tzymać ścisły  k o n ta k t 'z  krajem.

„ N i e m i e c k i  p o k ó j " .  Prez .  Benesz ośw iadczy ł  n iedaw no  w  w yw iadzie  u-  
dz ie lonym  dzienn ikarzom , że N iemcy zw-rócą się z p ro pozycjam i pokojow ym i do Anglii, 
jeśl> do k o ń c a  paźdz ie rn ika  b, r. nie  zapadni#  rozs trzygnięc ie  ń a  froncie rosyjskim. O d ­
nośne  p lan y  pokojowe są już op racow yw ane  przez  rząd  n iemiecki.

S i e d l c e .  M asow e aresz towania :  50 osób. IDo S ied lec  p rz y b y ło  gestapo z 
W arszaw y ,  W  ghetc ie  zam ord o w an o  13 żydów. Po l ie ja  n iem iecka  p rzy łapała  dw óch  
m łodych chłopców, k tó rzy  p rzenosi l i  broń. N iem cy rozstrze la l i  p rz y ła p an y c h  na  miejscu, 
w  żyoie, J e d e n  z ch łopców  zo s ta ł  ty lko  ra n n y  i bU *  m ożność ra tu n k u ,  ale  gorl iw y g r a ­
na tow y,  k tó ry  by ł  na  miejscu, po a ła ł  do n iem ców  m eldunek ,  Na miejace p rz y b y ł  żan d a rm  
niem ieck i  z żydem . Żyda  uśmiercił,  c h ło p a k a  dobił.

O B Ó Z  E N D E C K O  - O E N E R O W SK I W  D Ą ŻEN IU  DO N A R Z U C E N IA  W  P O L S C E  HI­

T L E R O W S K IE J  D Y K T A T U R Y  „ N A R O D O W E J "  P R Z Y G O T O W U JE  K R W A W Ą  R O Z ­

P R A W Ę  Z O B O ZE M  D E M O K R A C JI  I



N A LO TY  NA  ZIEM IE PO LSK I

W  n o c y  z 20 na 21 s ie rpn ia  r. b. lo tn ic tw o  sow ieck ie  dokona ło  na lo tu  n a  ziemie 
Polski.  Z an im  p o d am y  szczegóły •  na lo tach  na m ias ta  p row inc jona lne  (w nas tęp n y m  n u ­
merze), da jem y na  raz ię  garść  informacyj o a ta k u  na  W orszaw ę,

N alot  t rw a ł  od godz. 22,35 do 24, Celem jego by ło  zn iszczen ie  to rów  dw orca  
Głównego, Zachodniego ,  k oszar  n iem ieck ich  na M okotowie,  lo tnisk: m łocińskiego (Biela­
ny), na  G rochów ie ,  O kęc ia  oraz  m ag azy n ó w  sm aru  i ben zy n y  m iędzy  Szczęśl iw icam i a 
W arszaw ą ,  Pad ło  około dwustu bom b lekkiej wagi  (100 kg) w najrozmaitszych dz ie ln icach  
miasta .  Śródm ieście  (M arszałkow ska  3 bomby. W ilcza  2, P iusa  XI • 1), Ochota,  Wola , Mo­
kotów, ghetto, Okęcie ,  Grochów, P ra g a .  Targówek, Żoliborz itd. K ilkanaście  domów z a ­
s ta ło  u szkodzonych  lub  zburzonych ,  p a rę se t  osób ciężej lub lżej rannych ,  zab itych  173 
osoby (liczba osób  przywiez ionych  do prosektorium ),  Zabitych  zas ta ło  rów nież  wielu  
N iem ców  cyw ilnych  i u m u n d u ro w a n y ch  oraz  vo lksdeatschow. Zniszczonych zostało k i lka  
o b iek tó w  w ojskow ych  „Soldatenheira" ,  koszary ,  fab ryka  konserw , te ry  przy. dw orcu  G łó ­
wnym i Zachodnim , m agazyny  sm arów  i b enzyny  w Szczęśl iw icaeh  itd.

W  w ym ku na lo tu  ruch kolejowy zam arł  na  okres  12 godzin, L udność  W arsz a w y — 
m imo ofiar  jakie pon ios ła  — przyjęła  na lo t  z jednoli tą ,  dobrze  zrozum iałą  radośeią .  M iny  
N iem ców  m ocno  zrzedly.

DZIAŁAN IA W OJENNE.
F r o n t  r o s y j s k i :  G w ałtow ność  w a lk  o Sta lingrad  sta le  się wzmaga, nie  w idać  

jednak  bliskiego rozs trzygnięc ia .  O s ta tn ie  dn i  p rzy n io s ły  niemcom p ew n e  sukcesy, jed n ak  
k o n t ra ta k i  rosyjskie  nie dopuszcza ją  do ich rozwinięcia  na  sze rszą  skalę. Na w pros t  S ta ­
l in g rad u ,  60 km na  zachód  od tego  miasta ,  n iem com  u d a ło  się sforsować  Don; Rosjanie 
a ta k u ją  si ln ie  odd z ia ły  n iem ieck ie  na  w schodn im  brzegu  Donu  i n iszczą  usi łowania  n i e ­
m ieck ie  w k ie ru n k u  p rzep raw ien ia  tu większej  ilości sił. Na po łudn iow ym  skrzydle  frontu  
s ta l ing radzk iego  wojska  rosyjskie walczą  na  w łasnych  pozycjach  z wbitymi k linem  o d ­
dz ia łam i niem ieckim i.  N a  p ó łnocnym  skrzydle  b i tw y  o S ta lingrad ,  w re jon ie  K leckaja ,  
Rosjanie  odbili  k i lka  pozycyj ,  u t ra c o n y sh  tu p rzed  p a ru  dniami.

N a fronc ie  K aukazu  marsz n iem ieek i  na  p o łudn ie  od  K rasn o d a ru  w  k ierunku  p o r ­
tu  N ow orosy jsk  idzie w  szybkim  tem pie,  N iem cy opanow'ali  już w ęze ł  kole jowy K rym ska-  
ja. Rosjanie  za  wsze lką  cenęas ta ra ją  się  po w s trzy m ać  niem ców, a b y  nie d opuśc ić  do zdo­
b y c ia  N ow orosy jska ,  k tó ry  jest o s ta tn ią  p o w a żn ą  b azą  floty rosyjskie j  na  m orzu C zar­
nym. Na wschodnim  skrzyd le  frontu  kaukask iego  walki  zac ię te  toczą  się w re jonie  P ia ti-  
gorska,  gdzie  R osjan ie  s tawiają,  jak dotąd , sku teczny  opór.

Rosyjskie a tak i  odc iąża jące  w  re jon e R żewa, W iążm y i Kaługi  p row adzone  są n a ­
dal,  j e d n a k  bez i s to tnych  rezultatów.

D i e p p e :  W środę  Ti. m. w czesnym  rank iem  oddz ia ły  angie lskie, kanady jsk ie ,  a-
m erykańsk ie  i Wolnej F ranc ji  w y lą d o w a ły  na  w ybrzeżu  f ran c tu k im  w pobliżu  Dieppe.  
Lądow an ie  odbyło  się  p o d  silną  osłoną  oki ętów w ojennych  oraz  bom bow ców  i myśliw­
ców. L udność  f rancuska  została  jednocześn ie  po inform ow ana p rz e z  radio ,  że nie jest to 
jeszcze inwazja- genera lna  i w o b e c  tego nie w olno  jej brać  udzia łu  w  w alkach ,  a b y  nie 
p o w o d o w ać  z b y te cz n y c h  rep resy j  n iem ieckich . Po 9-godzinnych c iężkich  w a lk ach  oddz ia ­
ły  wojsk sp rzym ierzonych  wróciły  z w ybrzeża  francusk iego  d® Anglii,  W alk a  by ła  n ad ­
zwyczaj  zac ię ta  i s t ra ty  po  obu  s t ro n ach  są  b a rd zo  duże,

W  p o w ie trzu  rozegra ła  się jedna  z na jw ięk szy ch  od czasu  a ta k u  na  Anglię b itew 
pow ie trznych .  Ze s t io n y  sp rzym ierzony  eh w  w a lk ach  b ra ło  udz ia ł  ponad  500 sam ych m y ­
śliwców', nie l icząc  se te k  bom bowców. W  tej l iczbie  było 200 sam olo tów  polskich. S t r a ­
ty  sp rz y m ie rzo n y c h  w lo tnic twie  wynios ły  98 maszyn, zaś a tra ty  n iem ieckie  91 sam olotów  
zes trze lo n y ch  na pewno,  a p o n a d  100 silnie  uszkodzonych  i zmuszonych do w ycofan ia  
się  z w alk i.  L o tn ic tw o  a lian tów  i t rzy m y w ało  przez  cały 9-godzinny czas akcji  p rzewagę 
w powie trzu ,  to też  s t ra ty  sp rzym ie rzonych  pomimo źe n icm cy byli w  obronie,  a alianci 
w  ofensywie i pom im o w sp ó łp ra cy  w w a lce  n iemieckiej a r ty ler i i  zenitowej, są  n iew sp ó ł ­
miernie  mnie jsze  od n iem ieckich .

W ie lkośc i  s t ra t  w  ludz iach  kom u n ik a t  angielski nie podaje ,  gdyż nie są  jeszcze u- 
stalone.

Na fundus-  p r a s r w y  „R o b o tn ik a” wpłaci l i :  B ur łak  10. R o lan d  10, Józ io  10. Kot 22, 
S ta ry  5, Inny Św ia t  100, R  4, Z em sta  2.


